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MATERYAŁY.

Nieznany utwór Antoniego Malczewskiego.

Zdawało się, że nad życiem  autora M aryi ciąży jakieś fatum ,
Irtóre palcem  zazdrosnym  ścierało w szelk ie ślady, w szelkie szczegóły ,
któreby do b liższego  poznania i charakterystyki poety  jakąś cegiełkę  
m o g ły  dorzucić. Poza M aryą, poza kilku drobnym i w ierszykam i i trzema 
b ez  żadnej w artości pow iastkam i nie p ozostaw ił on nic ; w  m ieszkaniu  
jego nie znaleziono  po zgonie, przy urzędow em  op ieczętow aniu , ani 
jed n eg o  rękopisu 1). Sądzićby m ożna było, że o tym  p iew cy kresów  ukra­
ińsk ich n ie  m ożna już nic w ięcej pow iedzieć, że w szystk ie  m ateryały
w yczerpano do dna. Szczęśliw y  atoli przypadek pozw olił w yd obyć na 
św ia tło  dzienne z pożółkłych kart starego sztam buchu dotychczas zu­
p ełn ie  n ieznany utw ór A n toniego M alczew skiego, który n iew ątp liw ie  
będzie w ażnym  przyczynkiem  tak do charakterystyki literackiej poety, 
jak też nie bez znaczenia dla jego biografii.

Pom iędzy rękopisam i Biblioteki publicznej im ienia Łopacińskiego  
w  L ub lin ie2) znajduje się  stary sztam buch , form atu 2 2 X 2 9 ,  oprawny  
w twardy karton, obejm ujący 1 3 4  stron szczeln ie zapisanych. Pochodzi 
praw dopodobnie z trzeciej dziesiątki lat ub ieg łego , stu lecia,. Był w ła­
sn o śc ią  nieznanej nam bliżej Faustyny K·, która —  naw iasem  m ów iąc —  
sam a niezgorzej piórem  w ładała, jak to  w idać z jej w ierszy, znajdują­
cych się  w  sztam buchu. O statnio stan ow ił w ła sn o ść  doktora M oriaster- 
sk ieg o , który ofiarow ał go  ś. p. prof. H ieronim ow i Ł opacińskiem u, a w  pu- 
śc iźn ie  po nim  dosta ł się  do zbiorów  Biblioteki.

W łaścicielka sztam buchu m usiała być m ieszkanką Krzemieńca lub 
przynajm niej pozostaw ać w  bliższych stosnnkach ze środow iskiem  szkoły  
tam tejszej, często  g ęsto  bow iem  znajdujem y na kartach sztam buchu  
u tw o ry  profesorów  i w ychow anków  słynn ego  liceum , którego jednym

*) Szczegóły  są d ow ego  op ieczętow ania , W ójcicki K. Wł. »Cm entarz 
P ow ązkow ski pod W arszaw ą«, W arszawa, 1 8 5 5 , T. I, str. 4 5 .

2) Ręk. 5 9 6 . Por. Jaw orow ski Al. dr.: »K atalog rękopisów  Biblio­
te k i publicznej im . Ł opacińskiego w Lublinie«. Lublin, 1 9 1 3 , str. 6 6 .
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z najznakom itszych u czn iów , dw ukrotn ie p ierw szą nagrodą i ch lub nem  
św iad ectw em  T adeusza Czackiego *) od znaczonym , byl A ntoni M alczew ski,

Znajdujem y w ięc  tu u tw ory  E uzebiusza i Erazma Słowackich,. 
A lojzego F elińsk iego , Karola S ienk iew icza , Józefa  K orzeniow skiego, Lu­
dwika K rop ińsk iego, T ym ona Z aborow skiego, T adeusza W a silew sk iego , 
M aurycego Jarm unda, Karola P odczaszyń sk iego , J a n ik ow sk iego , Korsaka, 
Ż egockiego, A n ton iego  G óreckiego, —  niem al w szy scy  ci, to  K rzem ień- 
czanie 2) . Litwory ich to rzeczy po  najw iększej części znane, częściow o- 
autografy, przew ażnie  jednak odp isy . N ajcenniejszym  atoli ze w szystk ich  
tych utw orów , które znajdują s ię  w  sztam bu ch u , jest w iersz M alczew ­
sk ieg o  na str. 6 4 — 6 7 -e j  się  znajdujący, a zatytu łow any : »W iersz p isa n y  
z W ołynia  do C hodkiew icza przez A. M alczew sk iego« . Nie je st to  auto­
graf, lecz od p is , zrobiony, jakby z porów nania  p ism a w y n ik a ło , ręką 
zdaje się  w spom nian ej F austyn y  K.

W iersz ten m u sia ł krążyć na W ołyniu w  odp isach , które zag i­
nęły, a do rąk naszych  d o szed ł dzisiaj po stu  z górą latach na kartach 
starego sztam buchu. J e s t  on odb iciem  d oskon ałem  u sp o so b ien ia  poety , 
o którym  w sp ó łcześn i opow iad ają , że  p osiad a ł um ysł bystry , dow cip  
żyw y, hum or w eso ły  i przyjacielsk i ; uderza ton em  refleksyjnym , w ła ­
ściw ym  M alczew skiem u a w ystępującym  tak w yb itn ie  w  M a r y i ]  w reszcie  
składa św ia d ectw o  ciekaw e, jak w sp ó łcześn i i M alczew ski odn osili się· 
do N apoleona, tego  »g en iu sza  w iek ó w « .

W sp om niano w yżej, że w iersz  je st tylko przep isany  do sztam buchu^  
P ozostaje zatem  o d p ow ied zieć  na pytan ie, kiedy pow sta ł i czy  rzeczy­
w iśc ie  M alczew ski je st jeg o  autorem . Co do p ierw szego , to  —  jak w iem y  
z  przeb iegu zdarzeń h istoryczn ych , o  których w  w ierszu m ow a, m ógł 
b yć n a p isa n y  z końcem  1 8 1 4  lub zaraz z początku 1 8 1 5  roku. Co 
do o d p ow ied zi na drugie pytan ie, jeźli chodzi o  stronę literacką, zo ­
staw iam  ją do  ocen y  kom p etentn iejszym . Sam  pragnąłbym  ograniczyć  
s ię  do przypom nien ia  paru szczeg ó łó w  z  życia M alczew skiego, o  których  
jest w zm ianka w w ierszu , a które tw orzą jego  tło h istoryczn e i b io ­
graficzne.

M alczew ski nie brał udziału w  w ypraw ie N apoleońskiej na M oskw ę  
1 8 1 2  r. Na krótko przed kam panią posprzeczał się  z przyjacielem  sw oim ,, 
m ajorem  A leksandrem  B łędow sk im , który czyn ił m u w ym ów ki z pow odu  
m iłostek  z panią Ch. D otknięty do żyw ego, w y zw ał B łęd ow sk iego  na  
pojedynek, który odb y ł s ię  w  lasku pod Pow ązkam i. Było to zdarzenie  
w  sw oim  czasie  w  W arszaw ie g ło śn e . Kula majora zgruchotała mu  
w ten czas n o g ę  w  k o stce ; przeciw nicy p ogod zili się , ale z postrzału  Błę­
d ow sk iego  pozostała  M alczew skiem u pam iątka w  lekkiem  utykaniu na 
nogę, co  jednak nie przeszkadzało m u służyć  w ojskow o, zw łaszcza

*) »Św iad ectw o T adeusza C zackiego«, B iblioteka W arszawska*  
1 8 8 5 , luty.

2)  R olle M ichał: »A teny W ołyń sk ie« , Lwów , 1 8 9 8 , rozdział IX.
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w  jeździe. Sekundantem  M alczew skiego był p u łk o w n ik  Chodkiewicz, do  
którego też  w iersz  n in iejszy jest sk ierow any.

G otow ał się  tedy M alczew ski ochoczo do wym arszu z pułkiem , 
który za parę dni m iał już op u śc ić  W arszawę. W przeddzień p o ­
chodu na M oskw ę pułkow nik daw ał w  pałacu Paca na M iodowej ulicy  
obiad dla korpusu oficersk iego ; po obiedzie b iesiadn icy  w yszli na p o ­
dw órze i podziw iali konie, które pu łkow nik ze sw ojej stajni kazał w y ­
prow adzić. B ył m iędzy n im i jeden wielkiej rasy, ale tak dzik iego u sp o ­
sob ien ia , że nikt go  d osią ść  nie m ógł. M alczew ski pod niecon y am bicyą  
p o sk oczy ł, dosiad ł konia, który z najw iększym  spokojem  pozw olił sobą  
kierow ać; zachw yceni oficerow ie dali mu huczne brawo, którem  sp ło ­
szony  rum ak sp ią ł się  i pędem  zaw rócił na M iodow ą ulicę, pon osząc Mal­
czew sk iego  przez dziedziniec ; przelatując w  cw ał przez bram ę Mal­
czew ski otarł się  tak blisko o słup  jej, że zgruchotał sob ie  nogę, co  
dopiero z postrzału  w y le c z o n ą 1).

Po leczen iu  k ilku m iesięcznem  w ysłan o  A. M alczew skiego do  
tw ierdzy M odlina. Przydział ten n ie  był tylko przypadkiem . M alczew ski 
od początku sw ej służby w ojskow ej (1 w rześnia 1 8 1 1  r.) s łu ży ł w  kor­
p u sie  inżynierów , a przen iesiony  następ n ie  w  stop niu  porucznika do arty- 
leryi konnej zo sta ł od dnia 1 lipca 1 8 1 2  r. przydzielony jako adjutant 
p ołow y  do sztabu generała K saw erego K o sse c k ieg o 2) . W  ciągu tych  
kilku lat odznaczał się  jako zdolny oficer inżynieryi pod generałem  M a­
łeckim  (M aletem ) i drukow ał naw et w  W arszaw ie broszurę k ilku nasto- 
stronicow ą, zaw ierającą zdanie  o projekcie now ego  um ocnien ia  tw ierdzy  
M o d lin a 3) ;  n ic też d ziw nego , że zo sta ł odkom enderow any do M odlina, 
skoro tylko tw ierdzy zagrażało ob lężen ie; przebył też całe 1 1 -to  m ie­
sięczne ob lężen ie, a po upadku tw ierdzy, ze zm ianą stosun ków  po li­
tycznych , znajdow ał się  w  orszaku cesarza A leksandra. Podczas ob lę­
żen ia w ydarzył s ię  ów  epizod z przebraniem  kozackiem , o którem  
m ow a w  w ierszu . K onstanty G aszyński w spom ina o tym  epizodzie, po ­
dając g o  atoli w  odm iennej n ieco form ie: »W  roku 1 8 1 3  M alczew ski, 
będąc adjutantem  przy generale K osseckim , kochał się  szczęśliw ie  w pew ­
nej dam ie z w ielk iego św ia ta  w arszaw sk iego . Ale brygada K osseck iego  
w ysłan a  zosta ła  do M odlina a M odlin ob lęg ło  w krótce w ojsko rosyjskie  
pod w odzą generała P askiew icza, który w ów czas nie by ł jeszcze ani 
hrabią Erywanu ani księciem  W arszawskim . K om unikacyę m iędzy ko­
chankam i przeciął M ars, b ó g  w ojny, lecz K upido jest przem yślny, śm ieje

*) »Z życia A n to n ieg o  M alczew sk iego« . Dziennik Literacki, Lwów, 
1 8 5 2 , Nr. 3  z 1 7  styczn ia  i N r .  4  z 2 4  stycznia.

2) Biernacki Cezar: »Notatka urzędow a z czasów  służby w ojsko­
w ej« . D ziennik W arszaw ski Nr. 1 3 3  z r. 1 8 5 4 .

?)  B ielow ski A u g u st: »Ż yciorys A n ton iego  M alczew skiego« w  w y­
daniu »M aryi« sanockiem , T urow sk iego  z r. 1 8 5 6 .  —  E streicher K· nie  
w ym ienia  w  sw ej »Bibliografii«  tej nieznanej nam  zresztą broszury  
M alczew skiego.
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s ię  z w szelk ich  zapór i um ie zw yciężać najw iększe tru d n ośc i: „Amor 
omnia vincit“. M alczew ski m iał słu żącego  Ukraińca, sp rytn ego  i od ­
w ażnego m ołojca, k tórego na M erkurego przystroił. M im o licznych nie­
bezp ieczeństw  przekradał on  się  do W arszaw y i o d n osił bilecik i, pełne  
słodkich czu łostek . P ew n ego  dnia, gdy  o zwykłej godzin ie  pow rotu nie  
b yło  w idać Ukraińca, n iespok ojny  adjutant, w ziąw szy  ze sob ą  ułana, 
w yjechał poza obręb fortecy w  tę stronę, skąd m iał przybyć tak długo  
w yczekiw any posłan iec . Przeczucie M alczew sk iego  nie było  p ło n n e:  
o parę tysięcy  kroków ujrzał sw eg o  w iern ego  sługę, śc ig a n eg o  przez 
trzech kozaków . M łodzieniec, zbrojny tylko w pałasz  i p isto lety , p u ścił 
się  galopem  ze sw ym  ułanem  na odsiecz, rozpędził kozaków  i za laur 
zw ycięstw a odebrał pożądane p ism o tęsknej kochanki. Scenę tę obser­
w ow ał z daleka przez lunetę generał P askiew icz, który znał M alczew ­
sk iego  z jego m isyi w charakterze parlam entarza. Gdy nazajutrz inny  
oficer przybył do n iego  w tym że charakterze, odezw ał się  do n iego : 
»P ow iedz Pan M alczew skiem u, że w idziałem  w czoraj, jak m ężnie się  
potykał, w iem , o co m u chodziło , a pon iew aż w iem , że w  jego  p ism ach  
niem a nic p o litycznego  ani w ojskow ego , w ięc niechaj na drugi raz nie  
używ a n iebezp iecznych  dróg dla sw o ich  przesyłek, ale n iech  odda je 
m oim  forpocztom , a ja n atychm iast każę jego listy  doręczyć w War­
szaw ie kom u n a le ż y 1) « .  Epizod ten n iew ątp liw ie  jest identyczny z zda­
rzeniem , op isan em  przez M alczew skiego w  w ierszu .

A leksander hrabia C hodkiew icz, do którego w iersz jest p isany, 
przybył w roku 1 8 1 1  do W arszaw y. W następnym  roku w szed ł do 
w ojska W ielk iego K sięstw a W arszaw sk iego w stop n iu  pułkow nika i do­
w ódcy 1 8 -g o  pułku p iech oty . Po n ieszczęśliw ej kam panii 1 8 1 2  r prze­
znaczony do garnizonu tw ierdzy M odlina, zostaw ał w  niej przez cały 
czas ob lężen ia . Gdy pom im o oporu garnizonu polsk iego, dow ódca for­
tecy, generał Dendel, H olender, w  służb ie  francuskiej zostający, poddał 
tw ierdzę, C hodkiew icz sam  jeden nie pod p isa ł aktu kapitulacyi. Uczony  
ęheinik i autor-literat p o zo sta w a ł w  blizkich stosun kach  z M alczew skim , 
który byw ał u n iego na salonach  w  W arszaw ie jeszcze przed w ojną, 
a. w spó lny  pobyt w  tw ierdzy oblężonej jeszcze silniej zadzierżgnął te 
w ęzły  przyjaźni i znajom ości *)..

W szystk ie te szczegó ły , skądinąd nam znane, przem aw iałyby za 
autorstw em  M alczew skiego.

O to ów  nieznany utw ór. O głaszam  go w iern ie w ed łu g  rękopisu. 
O bjaśnienia, oznaczon e literam i a —  d znajdują się  w  ręk opisie; ostatn ie  
(d ) pochod zi —  zdaje s ię  —  od sa m eg o  M alczew skiego.

G aszyński K onstan ty : »Kilka now ych szczeg ó łó w  o A ntonim  
M alczew skim «. Czas, Kraków, 1 8 5 6  r., Nr. 6 8  z 2 1  marca.

1) Kraushar A leksander: »T ow arzystw o K rólewskie Przyjaciół nauk 
1 8 0 0 — 1 8 3 2 « .  1 9 0 2 , K sięga II, Tom  II . —  W ójcicki K. W ł.: »Cmentarz 
Pow ązkow ski pod W arszaw ą“. W arszaw a, 1 8 5 5 , T. III str. 1 8 3 . -—  Bo­
niecki A .: »Herbarz P olsk i« . 1 9 0 1 , T. III.
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Wiersz pisany z Wołynia do Chodkiewicza przez A. Mar­
czewskiego :

Ju ż  też zuchw ałość  ludzka n ie  ma żadnych granic 
Każdy się  w  sob ie  kocha a w szystk ich  ma za nic 
Każdy się  do w szystk iego  sp osob nym  być sądzi 
Tak m iłość  w łasna całym  św iatem  rządzi 

5  A człow iek co ma przez nią zaślep ion e oczy
G eniusz chce w idzieć w  sö b ie  choć go  m ierność tłoczy  
Ja też co żadnych niem am  przym iotów  poety  
Ja niebaczny puszczam  się do tey ślisk iej m ety  
Ja ulegam  niezb ęd ney  p isan ia  potrzebie  

1 0  Ja śm iem  klecić w iersze do kogo ? do Ciebie
Do Ciebie co w szystk iem u um iesz dadz w dzięk now y  
Do Ciebie coś iuż m uzom  pozaw racał g łow y  
Coś pom im o Ich w iern ość Kochanek nie stały  
Bom w idział iak i Gracye za tobą szalały  

15  M am że tem u co one oddały sw e wdzięki 
Przedstaw iać słaby obraz bo niepraw ney ręki 
M am że zuchw ały razić znaw cze Jego  Oko 
Po ziem i led w o pełzam  on buia w ysoko  
Jeśli w ięc  iak się  m ożna zapew ne spodziew ać  

2 0  Czytaiąc m oie p ism o będziesz często  ziew ać  
Nie ia ale T yś tego  najpierw sza przyczyna  
T yś m nie m iał za próżniaka w ięc  to Twoja w ina  
Tyś m nie chcia ł n iepotrzebnie do pracy pobudzić  
T yś m nie m yśla ł popraw ić, la Cię m yślę znudzić  

2 5  Naucz się  jak z wad cudzych śm iać się  n iebezp ieczn ie  
M nie się  dziś w iersze pisać zachciało koniecznie  
I by źle nikt bezkarnie nie m óg ł o m nie m yśleć  
Drżącym  pęzlem  choć słabe będę rymy kryślić  
A naprzód nieraz dałeś słyszeć się  w  sw ey  m ow ie  

3 0  Że ieszcze bardzo m łodo w m ey czubatey g łow ie  
Tylko się  zaw sze trzpiotam  m am  złe obyczaie  
Lubo w y z y w a m ... ieszcze po uszach dostaię  
Przyznam się  taka sław a zazdrości nie wzbudzi 
Ale ci dow iodę, że Cię pozór łudzi.

3 5  W idziałem  iak broniłeś nasze słabe w ały
W idziałem  Cię spokoynym  choć  sp iże ryczały 
W idziałem  iak nic zdania tw o ieg o  nie zm am i 
Ś m iałeś się ze słów  dum y, gardziłeś groźbam i 
Żadne Tobą zw odnicze m ow y n iem iotały  

4 0  Spokoyny iak n iew in n o ść  a iak cnota stały  
I gdy żaden zuchw alec O sadą kieruie 
Gdy już oporu zdrayczym  chęciom  nieznayduie
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Gdy s ię  znaszej sła b o śc i sam  M oskal urąga 
C hodkiew icz sw o ie y  Ręki do  zbrodni n ieśc iąga  ( a )

4 5  Lecz je śli kochasz Cnotę la się  zbrodnią brzydzę  
Ieśli m asz dobre chęci la s ię  m ych n ie  w stydzę  
W ięc proszę  pow iedz  sk ądże Ci m yśl taka 
Iuż w iem . Żem się  raz jeden przebrał za kozaka ( b )
Tak praw da w ielka zbrodnia w artem  zato kary 

5 0  Lecz pom nij, ż eś  w ten cza s nastrzela ł się  bez m iary  
P erspektyw ę d o b y łeś n aw et z futerała  
Co na skórzanym  sznurku u piersi w isia ła  
M iiam  to  chociaż w praw dzie  nikt mi nie zaprzeczy  
Że m nie czasem  zaim uią p ow ażn iejsze  rzeczy  

5 5  N ie raz gdym  w  g ab in ecie  z T obą s ię  znaydow ał
0  F izyce i Chem ii p iękn ie  rezonow ał
A ch ociaż m yślisz , że w  Chem ii m ało co rozum iem  
Żem iuż w szy stk o  zapom nia ł, że już nic n ie  um iem  
Pan w  Solan ie  kryształów  w apna p o strzeg ł ślady  

6 0  Pan niezrobił Potażu, lam  w ygrał zakłady  
A chociaż  zm ego  zdania m oże s ię  Pan śm ie ie  
la się  ieszcze założę, że Rura stopnieje  
Lecz i to ieszcze m iiam  zachcę dziś pokazać  
Że iuż m nie z lis ty  trzp io tów  w artoby w ym azać  

6 5  I bym  d osta teczn e  p o ło ży ł dow ody
Że nie każdy s ię  zo w ie  ten trzpiotem  co m łody  
Że ia n ietylko um iem  bruk zbiiać w W arszaw ie  
Pogadaym y C hodkiew icz w  polityczn ey  spraw ie.

Iuż w szy stk ie  o g ło siły  od daw na Gazety  
70  Iuż n aw et nie od ied n ey  słysza łem  kobiety  

Że n igd y  R ossya tyle o  sw ój byt nie drżała 
N igdy nam  s ię  tak pew na nadzieia  nie śm iała  
Iuż sprzyiać się  zdaw ały  ła sk a w sze  nam  nieba 
Iuż otrzeć łzy  należy rozpaczać n ie  trzeba  

7 5  Bo iuż iuż kon iec  sro m o ty  i b iedzie  
Ale ucieka szczęśc ie  bo o Polskę idzie  
A naw et g en iu sz  w ieku p ierw szy  raz pob łądził
1 iuż n iew oln ik  E lbie ten  co św iatem  rządził 
Chwila iak daw ał prawa iak grom y trzaskały

8 0  S m oleń sk  Carów sto lica  przed nim i padały  
Ł oskot ich zw alisk  zatrząsł Petersburga szczyty  
I drżące g o  Kaukazu odb iły  granity  
A gdy radość na polsk iey  za iaśn ia ła  tw arzy  
Gdy d łu go  n ieszczęśliw ym  o szczęśc iu  s ię  marzy

a )  C hodkiew icz nie p od p isa ł kap itu lacyi M odlina.
b )  W iadom o, że się  przebraw szy w  w ięźn ia  kozackiego suknie, 

w yb ieg ł z fortecy M alczew ski i by ł w  w ielk im  n iebezp ieczeń stw ie  (sub  
dubium ).
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$ 5  Gdy w szystko  n iszczy piorun Europy Pana
W gruzach odw ieczn ey  M oskw y Polska zagrzebana  
Tak lo s za w istn y  z ludzkich zam iarów  się  śm ie ie  
Tak znikły lego  W ielkość i nasze nadzieye  
A ten którego m iecz w szędzie  zw ycięsk i b łyskał 

9 0  Tą ręką p iszą  dzieye co pioruny ciskał
I choć n ie dziw i ieszcze A leksandrów  Cienie  
Iuż księgi w ielk ich czynów  skryło przeznaczenie  
Chodkiewicz czy Ty ze m ną nie różnisz się  w  zdaniu  
To zaw sze w ielk i człow iek  i na sw ym  w ygn aniu  

9 5  I choć go  tyle z l  rodni od chw ały  oddala  
M nie ieszcze leg o  w ielk ość m im o m nie zapala  
lest zakres po łożon y  w ielk ości człowieka  
Śm ierteln i błąkaią się  od n iego  z daleka 
Nie w ie lu  B ohatyrów  zbliżyć się  doń m ogą  

1 0 0  Ale g o  gen iu sz  w ieku śm ia ło  zdeptał nogą  
I choć te zdanie tysiąc  przeciw ników  w zbudzi 
To zaw sze w ielki człow iek  kto nayw iększy z ludzi 
Gdzie m nie pióro u n osi ? Ja J eg o  obrońca  
Że też ia bydź rozsądnym  nie  m ogę do końca  

1 0 5  Śliczny początek p op su ł ten kon iec szalony  
Teraz p o w iesz  zapew ne to  trzp iot zapalony  
Przebacz mi iuż przestaię w groźny zapał w padać  
Przebacz mi to  o J u n cie  x) będę z Tobą gadać (c )
No c ó ż?  zg o d a ! iak się  tam nasz Brom irsio 2) m iew a  

1 1 0  K opczyński na Teatrze czy drzym ie i ziew a (d )
Co tam  w ieść  now ego  o M onarchach n iesie  
Czy długo m yślą  baw ić na w iecznym  K ongresie  
Czy będzie P olska?  Za nią nie przestaniem  w zdychać  
Bo u nas na W ołyn iu  coś nie dobrze słychać.

Kraków. Podał K azim ierz Szwarcenberg Czerny.

C) W W arszawie uform ow ali zgrom adzenia Chodkiewicz, Bromirski,
i inni i rozprawiali na niey o uczonych  rzeczach nazw ali to  Juntą.

d)  K opczyński praw ie codzień na Teatrze byw a  
Po cichu daie braw o lecz nayczęściey  ziew a.

*) »S łow n ik  w yrazów  obcych« , W arszawa, w yd . M. Arct, 1 9 0 7 .  
J u n ta  s ło w o  pochodzenia  h iszp ań sk iego  oznacza d o słow n ie  zw iązek.

2)  Najpraw dopodobniej Jan Bromirski, a sesor  leśny  w  byłej Ko- 
m isyi w ojew ództw a Płockiego, potem  urzędnik do szczególn ych  poruczeń  
przy K om isyi rządowej przychodów  i skarbu, nap isał »Spostrzeżenia  
i uw agi nad bogactw em  i charakterem  narodow ym  w  K rólestw ie Pol- 
sk iem « , Płock, 1 8 1 7 . — ■ W edług O rgelbranda: »Encyklopedya pow szech­
n a « , Tom III, W arszaw a, 1 8 9 8 , str. 1 1 1 .


